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( Dokończenie. ) 


Zamilkła na te słowa, my- 
śląc tylko, Że ojciec stary, znę- 
kany, zbolały, źle sądzi o lu- 
dziach, i nie znając go, tak 
mówi, a serce jéj biło mocno, 
1 czuła już, że nić mogła go 
nie widzieć, i widzićć go nić mogła 
także, gdyż błogosławićństwo u- 
mićrającego ojca zabroniło jéj te- 
$ona zawsze. Noc na mękach stra- 
sznych przeszła, ranek spłynął 
ze łzami, w dzićń oknem go tyl- 
ko widziała i biło jéj serce i 
ręce drżały. Bruno przechodził 
często koło okna, miała jednak 
tyle siły, że ku niemu nie wy- 
szła, Ojciec coraz był słabszy. 
— Nazajutrz spał pół dnia sta- 
ry, ona wybiegła na chwilę, 
mówiąc sobie sto razy, że go nie 


spotka, że go spotkać nićmoże, a 
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chcąc jednak mimowolnie spotkać 
się znim, zobaczyć go. — Szatan 
czatował i spotkał ją. Chciała 
uciekać, uchwycił i zatrzymał; 
chciała mu wszystko powiedzieć, 
pożegnać, odpędzić i słów nie 
znalazła. Rozmowa była krótka, 
żywa ale ona pićrwszy raz im 
pokazała, że należą do siebie. 
—W nocy nowe męki przyszły, 
strasznićjsze stokroć od pićrw- 
szych, na jawie ojca przekleń- 
stwo, we śnie piekło i męki, 
i płacz i rozpacz, szarpały jéj 
duszę. Budziła się i myślała. — 
«Jestem przeklęta za to, żem 
go widziała, coż mam do stra- 
cenia? Ojciec mię przeklął, mo- .. 
gę go teraz widzieć, kochać 
mióć go, wszak więcćj nie być 
nić może nad to co jest? — 
przeklćństwo ojca.» — Po tych 
strasznych słowach , którémi się 
uspokoić starając zabiła sięi wy- 
dała sama wyrok swojćj zguby, 
Marya nie unikała już od nie- 
go, spotykali się znowu coraz 


częścićj, byli razem, a Marya 
powtarzała w duszy, dla uśmić- 
rzenia we vnętrznych zgryzot: 
«Coż więcćj będzie nadto co jest?» 
— W trzecim tygodniu po za- 
kładzie, często bićdny starzec , 
dręczony boleścią, tarzał się po 
łóżku, próżno wołając córki. 
Półdnia nie było jéj w domu.— 
Zakład był wygrany, ale Bru- 
no nic jeszcze z towarzyszami nie 
mówił. — Stary ojciec poznał 
swoje nieszczęście, konał eo raz 
prędzćj przyciśniony wiekiem, 
chorobą i żalem po córce, i 
przypomnieniem swego przeklćń- 
stwa, które wisiało nad jéj gło- 
„wą. Rano jeszcze, czasem o- 
budzona zgryzotami, z objęcia 
szatana wyrwała się dziewczyna 
bićdz do ojca złzami. Służyła 
ma chwil kilka, płakała i ża- 
łowała swego występku. Ale za- 
ledwie głos zwodziciela dał się 
słyszóć, szelest jego sukni, chód 
jego ; porzucała ojca i' leciała ku 
niemu, do niego, zanim! A w 
ówczas, kiedy znim była, jęk 
konającego ojca, który przebi- 
jał Ścianę i dźwięczył wjćj u- 
szach, nić mógł jéj oderwać 
od niego. — Slyszała jak się tam 
ojciec męczył sam jeden , prze- 
wracał po łożu, wołał jéj pła- 


cząc, prosił o krople wody na 
ugaszenie pragnienia, zaklinał, 
jęczał, słyszała i nieszła. — 
Przeklęta od ojea, mimo woli 
w objęciu zwodziciela, nić mia- 
ła serca tylko na jego słowa. 
Kiedy go nie było, płakała rze- 
wnie i dręczyła się swoją zbro- 
dnią; kiedy przychodził, jak 
niewolnica za panem szła za 
nim. Głos ojca, jęk boleści , 
nie jéj niewróciło nazad. Oczy 
jćj paliły się, drżały ręce, ser- 
ce biło, usta gorzały. Przy 
dźwięku religijnym i grobowym, 
modłów i westchnień przenika- 
jących ojca, ona całowała i ści- 
skała zwodziciela „ i .mówiła so- 
bie: Czegoż mam się obawiać 
więcćj? wszystko się już speł- 
niło na mnie, ojciec mię prze- 
klął ! — Kończył się czwarty ty- 
dzićń po zakładzie. Czortubacko 
świał się w duchu, a Bruno cze- 
kał ostalniego dnia. Przyszedł 
ten dzićń. — Tego dnia wieczo- 
rem biesiada szumna chuczała 
w jednym domu , a przy Branie, 
wśród biesiadników , siedziała 
Marya zuśmićchem na ustach, 
z kubkiem w ręku , z bezwstydem 
na czole. Obok przez ścianę ko- 
nał jéj ojciec sam jeden, wo- 
łając WBróple wody przy sko- 


naniu, o eórkę,jęczał, wycią- 
gał suche ręce, chwytał powie- 
trze zimne i mroźne niepalonćj 
izby, nikt nie przychodził. — 
Nie było iskry ognia w domu 
na przenikające zimno, kropli 
wody na pragnienie; jednego 
słówka pociechy na serce. — 
Zrzucał z siebie nakrycia, tarzał 
Się, jęczał, gryzł ręce sobie i 
spragniony krew z ran wysysał. 
luk} swą głowę o ścianę, a- 
Y ją prędzćj rozbić, i umrzćć 
Przynajmnićj, umvzóć nić mógł. 
bzpacz rozdzićrała go, nagle 
powstał złóżka, na którym od 
at dziesięciu leżał ; włosy mu 
Się najćżyły; wytężyły nogi i rę- 
ce, jakby zkamićnia; ślepe o- 
czy przewrócił strasznie i szedł 
omackiem do sąsiedniego domu, 
szedł bliżćj, coraz bliżćj słyszał 
głos córki, pieśni,- hałas, pot 
lał mu się po czole, serce biło, 
Wrzała krew, przewracała się po 
żyłach , głowa pękać się zdawa- 
a, a reszta zębów zgrzytała w 
otwartych ustach. Stanął prze- 
e drzwiami, psy Bruna obsko- 
czyły go... padł u progu bez- 
silny... skoczyły mu na piersi... 
Szarpały twarz.. rwały włosy. 
n konał słysząc głos Maryi, 
który szarpał duszę, „iak psy 
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wyschłe ciało starca. Otworzy- 
ły się drzwi izby na hałas psów, 
porwał się jeszcze, powstał i 
w bićgł. Choć ślepy, uczuł je- 
dnak kolące go światło w oczy, 
usłyszał także śmićchy, pieśni, 
brzęki, potóm krzyk długi, i 
wszystko ustało; głos Maryi 
nawet. On stał przed biesiadni- 
kami blady jak trup, poszarpa- 
ny od psów, w rozdartćj koszu- 
li, zślepómi oczyma, z całą po- 
wagą skonaniai śmierci, z prze- 
klćństwem na ustach. — « Prze- 
kląłem cię Maryo! zawclał, i 
ciebie przeklinam człowieku coś 
mi ją wydarł! Oddaję cię piekłui 
znią razem. | ten duch, pod 
którym zbrodnia twoja mićszka- 
ła ztobą, niech będzie przeklę- 
ty! Niech wnuki twoje, niech 
każdy co tu wćjdzie i żyć bę- 
dzie, zginie! — Niech ten dom 
będzie piekłem ! Za moje piekło, 
Bóg wam nim odpłaci, przekli- 
nam !» Upadł i skonał, — « Cóż 
mam do stracenia?» zawołała 
Marya... — Trupa wynieśli i bie- 
siada szła dalćj. — Nazajutrz, 
kiedy trunnę starca wynosili z 
domu, Marya siedziała w oknie 
zwiószona na szyi Bruna. — W 
rok wypędził ją Bruno z domu 
i umarła wkrótce od wściekłega 


psa pokąsana. : Bruna, konie, 

gdy szedł pijany, rozbiły na u- 

licy przed własnym domem. 
* * 


* 

Odtąd wisiało konającego prze- 
klćństwo nad tym domem, a 
niebo jakby na sprzóczność sta- 
wiało zawsze obok cnotę, po- 
kój i szczęście. Zabójstwo, kłó- 
tnie, rozpusta mićszkały w pie- 
kle. Próżno zmićniali się mićsz- 
kańcy i dom stanął nowy: prze- 
kleństwo wisiało. — W roku 
4629 , mićszkała tam, jakeśmy 
powiedzieli pani Dorota Jano- 
wna, a obok Karaim Benjamin. 
Tegoż roku, córka szewca na 
dole udusiła dzićcię swoje; żo- 
na otruła męża na pićrwszćm 
piętrze; ojciec zepchnął syna z 
okna na poddaszu. I kiedy któ- 
ry pogrzeb wychodził z jękami 
i płaczem z Piekła; kiedy z tam- 
tąd prowadzili winowajców na 
ścięcie, umarłych do grobu: do 
Raju zawsze wówczas widać 
było idące wesele, lub słychać 
było śpiéw matki nad kolebką 
dziecka, modlitwę starca do Bo- 
ga , błogosławićństwo dziada nad 
wnukami. Lud omijał piekło, 
lecz byli zawsze ludzie, co się 
tara mićszkać nie lękali: a ża- 
den szczęśliwie n e uszedł. Zbro- 
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dnia za zbrodnią, za nieszczę- 
ściem nieszczęście w ten dom bies 
gło. — W roku 1748 dnia tigo 
Czórwca o godzinie 9téj rano, 
pożar który całe miasto , Ratusz, 
kilkanaście zniszczył kościołów 
i kilkadziesiąt pałaców ; spalił 
Raj i Piekło. Ludzie znich je- 
dnak uciekli. W przeciągu roku 
potrafili go nakryć i miészkal- 
nym uczynić znowu. Panią pod-- 
ówczas była Joachimowa wdo- 
wa. Zły los, miószkańców zda- 
wał się mnićj prześladować, kłó- 
tnie tylko i swary bezustannie 
mićszkały jeszcze w Piekle. — 
Lecz w następnym roku 1749, 
8go Czćrwca drugi okropny po- 
żar, gdy niszczył miasto, a z 
Raju wszyscy uciekli i mienie 
swoje wynieśli , tak, że szkody 
nić mieli. — W Piekle śpiący lu- 
dzie pogorzeli razem z majątka- 
mi, inni na ulicę wyrwawszy 
się, strzaskanych murów kawał- 
kami pobici, inni uratowawszy 
się ze strachu poumićrali ; kil- 
ku, przez resztę życia Żebrało 
w kalóctwie, i wdowa sama, 
pani domu, w budce pod Domi- 
nikanami umarła, prosząc jał- 
mużny. — Równo ztym poża- 
rem, znikły ślady przeklóństwa 
starea i nazwiska Rajui Piekła. 


Odtąd żyją tam jak gdzieindzićj 

spokojnie, i ani Raj lepszy, od 

Aa rę domów sąsiednich, ani 
iekło Jest gorsze. 
—A8:— 


POSEŁ w EŁOPOTACH. 

Rzeczypospolite amerykańskie 
chełpią się tém, że rząd mało 
Je kosztuje, a zwłaszcza z lego 
obrego powodu, iż pióniądze 
S nich tak rzadkie, i że złota 
mniej jest w Mexyku, jak w Pa- 
Tyżu lub Londynie. Ze te rze- 
czypospolite darmo prawie się 
rządzą, ztąd to pochodzi, iż z 
Potrzeby enotę robią; spytajmy 
Się tylko ich posłów w Paryżu. 
“= Posłowie rzeczypospolitych 
amerykańskich mićszkają skro- 
Mnie za najem, za 100 fran- 
ów miesięcznie, jak ueznio- 
big lub kupcy z prowincyj, al- 
» Jak cudzoziemiec, co stolicę 
Wiata zmałym kosztem chee 
sę zićć i poznać, niekiedy, jak 
ag ono, obiadują za 52 sous. 
sk eden z podobnych tanich po- 
ŚW ym niedawno traktat 
zę owy zrządem francuzkim, 
da który przemysłowi fran- 
i temu nastręczoną być mia- 
nowa galęź zarobku, i poseł 
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miał jeszcze tylko z ministrem 
porozumićć sie względem nie- 
których artykułów dodatkowych. 
Oznaczono dzićń na tę dyplo- 
matyczną kouferencyą , nadeszła 
umówiona godzina, minęła, a 
poseł nie przybywał. — Jakaż 
mogła wstrzymać go przeszko- 
da? Bylżeto skrupuł polityczny, 
zmiana sposobu myślenia , albo 
figiel dyplomacyi? Jakież mo- 
carstwo nieprzyjazne potrafiło o- 
panować posła? Czyliź który na- 
ród zawistny, ażeby Francyi 
szkodzić, przeszkodził zupełaćj 
ratyfikacyi traktatu?  Tiewie- 
dziano jakićj przyczynie przypi- 
sać należy tę zwłokę. — Przybył 
nareszcie posel, lecz smutny, 
pomićszany w złym humorze— 
«Gdzie jest traktat ?» — «Mości 
ministrze, nić mógłem żadną 
miarą przynićść go.» — «Nie 
znajdowałże się w waćpana po- 
miószkaniu, w waćpana gabine- 
cie?» — «Tak jest, niestety !» 
— «Jako ! Skradziono go wać- 
pana?» — « Nie, mości ministrze! 
nie chcą mi go wydać. » — « Więc 
miał go któś trzeci w ręku?» — 
« Nić miał nikt ! — leez teraz— .» 
— «Nie pojmuję tego.» — « Ea- 
two pojąć i rzecz cała tak się 
ma.» — Tu poseł otwarcie, la+» 


ho nie bez pomićszania opowie- 
dział, że traktat znajduje się w 
ręku jego gospodyni, prawdzi- 
wćj harpii, zktórój szponów 
wyrwać go nić mógł. Wyznał 
szczćrze i bez wszelkich zboczeń 
dyplomatycznych , że nieprzyby- 
cie oczekiwanego od dwóch mie- 
sięcy okrętu wprawilo g go w tak 
wielki kłopot, iż u gospodyni 
swojéj wszelki kredyt stracił, 
która mu właśnie inao doania 
że nić może dłużćj czekać na 
tak ezęsto obiecywane piastry 
amerykańskie, przeto ów mały 
pokoik, wktórym dotąd mićsz- 
kał, najęła komu innemu, lecz 
ażeby być zapewnioną względem 
należytości swojćj , zaaresztowa- 
ła wszystkie jego rzeczy, amię- 
dzy tómi i ów nieszczęśliwy tra- 
ktat. Wszystko popieczętowane 
zostało, i dotąd na strychu le- 
Żóć będzie, dopokąd poseł dłu- 
gów nie popłaci. Zwłoka ta jest 
nader niebezpieczną , gdyż przez- 
to cićrpićć może interes handlu 
rzeczypospolitćj amerykańskićj, 
lub zgoła szczur żarłoczny po- 
gryzie tak ważny dyplomatyczny 
dokument. — Cóż było robić? Po- 


dobnego przypadku nie było je- 


szcze może w dyplomacyi; nie 
zdarzyło się dotąd, ażeby poczł 
z pomićszkania swojego był wyru- 
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gowany, jak lekkomy ślny uczeń, 
co czyńszu nie zaplacił — przy- 
najmnićj dziejopisarze nie wspo- 
minają o takim przypadku. Kio- 
pot ten trzeba było koniecznie 
jakim sposobem usunąć, a do 
tego był tylko jeden środek, 

gdyż gospodyni nie chciała bye 
najmnićj łudzić się dlażój na- 
dzieją Ameryki. Nić miala wiel- 
kiego zaufania w polityce, a 
najmnićj w owćj drugiego świa- 
ta, i wątpila w możność płace- 
nia rzeczypospolitych amerykań- 
skich. — Minister użył najlepsze- 
go Środka; posłał albowićm se- 
krelarza swoiego, zsummą 580 
franków, celem zaplacenia tćj 
uporczywćj kobićcie, a tém sa- 
móm uwolnienia traktatu od a- 
resztu, prochu i sżezurów stry- 
chowych , a który tegoż same- 
go dnia jeszcze, raty fikowanym 
został. 


ANEGDOTA. 

«O niewdzięczny ! rzekła ko- 
chanka pewnemu Jegomości , 
wićm powiedziałeś pannie Anieli 
że niewidzisz nad nią piękniéj- 
széj! nie zmyślilem, odpowie- - 
dział, gdyż ciebie tam nie było. 


POLITIKA 


Francya, Paryż 31 Lipca. — 
Listy z Toulonu zd. 27 b. m. do- 
noszą: Podług ostatnich z Afryki 
wiadomości, komunikacya między 
naszemi wojskami coraz staje się 
trudnićjszą. Nie dawno wysłano 
do Guelma 30 wozów z amunicyą, 
do strzeżenia tychże dodać musia- 
no 2 szwadrony jazdy, aby je od 
napaści Arabów zabezpieczyć. Z 
tego powodu postanowiono ocze- 
kiwać wojsk z Oranu, aby całą 
artyleryą i amunicyą do Guelma prze- 
prawić.  Donoszą z Bajony pod d. 
25 Lipca: Potwierdza się, iż Ka- 
roliści w 3600 ludzi 22 b. m. mię- 
dzy Haro i Logrono przez Ebro 
przeszli. Jest ich sześć batalio- 
nów, dwa złożone z Biskajczyków, 
dwa Guipuscoanów, jeden Walen- 
cyanów i jeden Kastylijczyków, to- 
warzyszy im szwadron jazdy, przez 
Elio dowodzony. Zaledwie prze- 
szli Ebro, zostali przez wojska 
konstytucyjne napadnięci. — W 
wczorajszym Nrze dziennika Spo- 
rów uimeszczono co następuje : — 
Wyprawa Don Karlosa zupełnie 
się nie powiodła, strata którą 15 
b. m. pod Chiwa odniósł zmusza 
go do schronienia się w małój for- 
tecy Cantawieja, przy granicy niż- 
szćj Arragonii będącój. Wszy- 
stkie listy potwićrdzają to samo. 


Sprawa więc ta, widocznie się na 
stronę wojsk konstytucyjnych prze- 
chyla. Powszechną ciekawość zaj- 
mują rozszerzane pogłoski, iż Don 
Karlos powrócić zmuszonym bę- 
dzie przez Ebro. — Dziennik Mes- 
sager donosi: Odebrane depesze i 
listy prywatne zgadzają się na to, 
in Don Karlos niezawodnie króle- 
stwo Walencyi opuszcza w celu 
spotkania się zkolamną, która przy 
Miranda przez Ebro przeszła. Nie 
posuwa on się wprost ku Ebru, 
lecz w odległości 25 godzin zosta- 
je od tegóż.  Korrespondenci nasi 
twierdzą, iż zamiarem Don Kar- 
losa jest udanie się do Madry- 
tu, chociażby go to najwięcćj ko- 
sztlować miało, i wszystkie jego 
poruszenia zmierzają do tego. Rząd 
nawet przekonany jest o tóm, i 
jeżeli armia jego nie będzie znie- 
siona zupełnie, ukaże się w 14 
dniach najpóźnićj pod murami sto- 
licy. — Jakiekolwiek są widoki 
Don Karlosa, zdaje się, iż Orao 
i Espartero postanowili ścigać go 
nieustannie; baron de Meer jak 
słychać, doświadcza oporu w swych 
dobrych chęciach od mićszkańców 
Barcelony. 

Hiszpana. Madryt 21 Lipca.— 
Wiadomości o odniesionych zwy- 
cięztwach przez Oraa nie zrobiły 
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wrażenia na Karolistach, w pew- 
nych bowiem częściach miasta drzwi 
domów najznakomitszych liberali- 
stów bywają w nocy czerwoną 
farbą naznaczane; policya mimo 
usilne poszukiwania sprawców le- 


go wyśledzić nie może.  Esparte- 
ro zswoją dywizyą jest w Guada- 


laxara. Llangostera i Tena za- 
palili wiele domów w Hijar, i 25 
z gwardyi narodowćj rozstrzeląć 
kazali. — Wysłano ztąd oddział 
z 700 ludzi złożony dla wzmocnie- 
nia korpusy Nogueras, który. jak 
słychać został przez Quileza pobity. 
—22go Lipca. Tutaj, i w Toledo 
odkryto karolistowski spisek. 40 
osób ma do tegóż należeć, między 
którómi wiele kobićt, n.p. Hrabi- 
na Alvareal, i t. p. — Słychać, iż 
z powodu wybuchłych niespokojno- 
ści w wielu miastach Portugalii, 
Baron das Antas, zlegią portugal- 
ską odwołany zostanie.— Saragoza 
24 Lipca. Gwardya narodowa żą- 
dała wczoraj wydania 25 jeńców 
karolistiowskich dla rozstrzólania ich. 
Władze jednak nie zezwoliły na 


to, a ogólna spokojność nie została 
przerwaną. | 

Porrucarya. Lizbona 12 Lipca. 
— Gazeta Morning Chronicle do- 
nosi z Lizbony pod dniem 18 Lipca: 
Ministeryum Portugalskie wydało 
rozkaz uwięzienia Barona Leiria, 
Księcia Terceira i Marszałka Sal- 
danha; Margrabia Saldanha miał 
właśnie w Santarem objąć naczel- 
ne dowództwo nad Powstańcami. 
Baron Leiria obecnćj kontra - rewo- 
lucyi naczelnik, były jenerał Vas- 
concelhos, w ciągłćj sprzeczności z 
ministeryum Carvalha, przez o- 
świadczenie się jawne znieprzychyl- 
nością ku Wrześniowćj rewolucyi 
od dawna był już w ministeryum 
za podćjrzanego uważany. (G.P.s.) 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 

Pewna 60letnia kobićta w Kent 
chorując przed rokiem na nerwo- 
wą gorączkę, straciwszy wszy 
stkie włosy, teraz dostała nowe 
ciemne, w mićjsce siwych, i tak 
kręcące się, jak zwykły tylko mić- 
wać dzieci lub murzyni. 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest: w PONIEDZIAŁEK, 

ŚRODĘ i PIĄTEK o drugićj po poludniu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nró 

wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera. 

O O 
W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


